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29 LISTOPADA W  LONDYNIE.

W  skutek poprzedniego zniesienia s i ę , Gmina L on ­
dyn i Gmina W yznaw ców  oraz członkowie Zjednocze- 
n 'a dotąd w Gminy niezaw iazani, na dniu 29 Listo- 
Pada 1841 r. napełnili salę Union Tavcrn John Street , 
dla uczczenia w iekopom nej rocznicy rew olucji naszej. 
Na prezydującego powołany został Ob. l7elix N ow o­
sielski , na Sekretarza w ezwany Ob. Leopold Lew Sa­
waszkiewicz.

Prezydujący zagaił posiedzenie, zachęcając braci do 
Wytrwałości. Porów nał E m ig rac ją , w zględnie narodu 
calego do pew nej obronnej fortecy na w ażnym  punlc- 
Oe zbudow anej , k tó ra  była k luczem  całego kraju  , 
Której zatem  dobycie lub obrona sku teczna , stanowiły 
J13 przyszłość jego ujarzm ienie lub zbaw ienie. Zam­
knięci w tej fortecy , mimo m ęztw a i poświęcenia się 
sW'ego , sądząc ie  nieprzyjaciel nie może się pokusić o 
zdobycie tak  mocno oszaricowanego stanow iska , że 
Wojna nie długo potrw a i z korzyścią dla ich Ojczyzny 
zakończyć się m usi, nie zaopatryw ali się w zapasy 
Wojenne, przestali na żywności, k tó rą  w niej znaleźli; 
kiedy nieprzyjaciel korzystając z tego obsaczył i dobył 
oglodzoną fortecę , w śród rozpaczy oblężonych , w al- 
ezących do ostatka z głodem , nędzą i nieprzyjacielem . 
Mężni to byli żołnierze pow iecie , ale n ieprzew idują- 
CJ' 1 Otoż Em igracja je s t tą zasłoną dla P o lsk i, jej ka­
nałem oddechow ym . Starajm y się w ięc un iknąć losu 
Przytoczonej powyżej fortecy. N ajśw iętszym  obowią­
zkiem każdego E m igranta jes t postawić się w niezale- 
żńem położeniu. Kto wie czy m atactw a dyplom aty­
c e  , dla zrobienia nas pow olnym i w idokom  , spra­
wie naszej przeciw nym , nie pozbaw ią nas zasiłków  ; 
które same przez  się są złem niezaw odnem  , odbiera- 
J |cem  energją w w yszukiw aniu niezależnego życia. — 
Pracując dla niepodległości O jczyzny, niezbędncm  
Jest zapew nić sobie osobista n iepodległość, ażebyśmy 
*’yli gotowi stanąć w brew  przeciwnościom  , jak ie  nas 
spotkać mogą. Aby dojść tego przezw yciężajm y tru ­
dności w uczeniu się rzem iosł ; stańm y się niedostę­
pnymi intrygom  nieprzyjaciół w ew nętrznych i zew nę­
trznych , a w ogóle z w iększą pew nością dotrw am y 
na naszym stanow isku dla spraw y Ojczystej.

Po Głosie Prezydującego, um ieszczam y treść mowy 
W iktora A m brożew icza o Jedności.

. » Jedność w świecie m aterialnym  jest to samo jego 
•sinienie: jedność w  świecie m oralnym  jest to posłu­
szeństwo dla jednej idei ; w iara w jeden  dogm at ; 
Jedność w  świecie politycznym  je s t to  wola społecz­
ności rozkazująca , ujarzm iająca indyw idualne popę­
dy. — N iekorzyści indyw idualne stały się początkiem  
społeczeństwa , gdyby tak b y ło , jak ichby  korzyści 
obiecywał sobie człow iek , zam ieniw szy stan natury  , 
,0 jes t, stan absolutnej niepodległości, na najsurow sze 
Posłuszeństwo , oddając naw et samo życie dla spo- 
eczności , k tóre  przecież je s t najdroższą człow ieka 

" ła sn o śc ią?  Nie podboje , u jarzm ien ia , były począ­
tkiem  społeczeństw . M oskwa, ów dziedzic pogańskiej 
ciwilizacji , przypuszczająca że ludzie za bun t w nie­
bie podniesiony , na poku tę  są na ziem ię zesłani , że 
oierpienie pow inno być ich udziałem  — cierpienie 
przypuszczające spraw cę j opraw ce. — M oskwa , tak 
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postawiona, runąć musi z posad swoich. — Co silą jes t 
zbudow ane , od siły ginąć m usi. — Siła przenajśw ięt­
sza , duch posiadający moc , m iłość i litość , stw orzył 
społeczność , k tó ra  w samym zarodzie była jednością. 
W  tym dniu w ie lk im , serca nasze są śpiewem  zgody i 
/jednoczen ia , bo ten dzień , należy do w szystkich po­
litycznych o d c ien i, do potężnych w wiedzę i ubogich 
w duchu : wszyscyśmy byli potęgam i jednego ruchu , 
byliśmy jednością, a jedność tę stanowi jed en  dogm at, 
Polska, w raz z jej missją pośw ięcenia się, czyli jej na­
rodowością. Pokonana nie od pogan . od których ci- 
wilizacją E uropy  zasłaniała , ale od fałszywych braci 
w C hryslijan izm ie, legła jak o  jedność z w iarą w cel 
który życie jej n a d a ł : świadczy o tern Em igracja roz­
m yślająca , zastępująca naród , k tó rem u w tej chwili 
przem aw iać nie wolno. Jeżeli jedność taką jes t potę­
gą , że po m aterjalnym  narodów  upadku  przedłuża ich 
istnienie, że z nią na pow ró t wstępuje życie w obalony 
naród , jakaż odpow iedzialność nie cięży na tych , co 
dla indyw idualnych pożądliwości, szarpią w kaw ałki 
narodowego ducha , i w Em igracji burzliw e nawałnice 
zaw ichrzeń podm uchyw ają. Niechaj oni sami p rzejrzą 
się w  zw ierciedle ducha swego , niech im  w zaciszu 
rozm yślań , stanie w idm o przed oczy zakrw aw ionej 
Polski — do nich przem aw iam y głosem boleści kona­
jącego narodu ; upam iętajcie się  Przem awialiście
głosem obłudnego pobożnika , aby łatw ow iernych po­
c iągnąć— Ojczyzna była u  was płaszczem  otulają­
cym najsrom otniejsze nienaw iści — oby uczucia k tóre  
nas dziś jednoczą , stały się p rzew odnikiem  do spro­
w adzenia je d n o śc i, co się stanie o łtarzem  , do którego 
w szystkie nasze złączą się żądze pracow ania dla k ra ­
ju  , jedyne żądze k tó re  charakterow i w ygnańca p rzy - 
stoją.

N astępnie zabrał głos Ob. Tadeusz K rem pow iecki , 
w którym  porów nyw ał Em igracją z r. 1795 z E m igra­
cją obecną. Obie po m orderstw ie P o lsk i, zajaśniały na 
zachodzie potęgą życia , raz istniejąc życiem czynu , 
drugi raz  życiem ducha. We dw óch tulactw ach prze­
dłużała Polska swe istnienie , bo należała do ruchów , 
jak ie  obudzą duch Chrystijanizm u , bo weszła jako  
działacz do d ram atu , k tórego  rozw iązanie zapow ie­
dział C hrystus : i będzie jeden Pasterz : Bóg — i jedna 
ow czarnia : L udzkość. Niech nadęta M oskwa pyszni 
się grubością nieruchom ego ciała ; niechaj chytra A u- 
strja  jaśnieje św ietnem i łatam i; niechaj zręczny P ru ­
sak opiera się jednym  łokciem  na ram ieniu  reprezen­
tanta starego św iata, a drugim  niech dotyka ram ienia 
najzasłużeńszego rycerza cywilizacji — niezazdrości- 
my im , bo przy podstaw ie tych niby ko’osów leży 
oskar , oczekujący ręk i coby je  pokruszyła. A tą rę ­
ką będą ludy powołane do w ypełnienia woli Op itrzno- 
ści — będziem y i my. Em igracja z r . 1795 rów nie jak  
my , ale w m niejszym  orszaku poszła na zachód zako- 
łatać do gościnnego domu F rancji. Rew olucja F ra n ­
cuzka zam knęła się podówczas w odpornem  oddziały­
w aniu — ogłaszając b raterstw o dla lu d ó w , nie dowie­
rzała wszakże ich duchow ym  usposobieniom . Nie m ia­
ła wiedzy politycznej działania , k tó re  nakazuje zn i­
szczenie w samo łono w rogów  ponieść. Lecz kiedy po 
zniszczeniu sprawiedliw ego rew olucji k ie runku , ener­
gją , k tó ra  tlała jeszcze w ludzie , odziedziczyła wie.- 
dze , to jes t kietly um iejętność wodza skierow ała du­
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cha , w  ówczas jedne po drugich lainaiy się p o tę g i, 
zaw istnem  okiem  patrzące , na kruszącego swe więzy 
człow ieka. W  tej to epoce do życia powołano ów cza- 
sowe polskie tu lactw o , a to życie m orderczem i zawa­
dami otoczone , uw ieńczyła nagroda : odnow ienie 
części Polski z 1807 r . — Dziś tej pociechy nie m am y. 
W  dawniejsze'm tułactw ie ruch zew nętrzny  dziś zastę­
puje ruch duchow y , a czyli ten ruch tyle jes t korzy­
stnym  dla Polski, ile nim  b y iruch  przeszłej Em igracji, 
czas nam  opow ie. Jeszcze o żadnym  cz ło w iek u , jesz ­
cze o żadnym  ciele , o żadnym  narodzie rozpaczać się 
n ieg o d z i, jeżeli um ysłem  błądzi ty lko  , a ta  najszla­
chetniejsza cząstka jego jestestw a : s e rc e , nie zostało 
w strząśn ięte . Dopóki w ięc Tulactw o przechow a wia­
rę , że Polska istnieć będzie, dopóty gw iazda świetnych 
jej p rzeznaczeń nie zgaśnie. A le niestety 1 od nieja­
kiego czasu zdaje się jakoby zły duch na zagładę mo­
ralną tulactw a czyhając , chciał umysł zniżyć k u  naj- 
pośledniejszym  pojęciom , a serce czczością lub śm ier­
telnym  napojem  zapraw ić. Kiedy M ahom et II  oblegał 
K onstan tynopo l, w ówczas się Grecy o w oźnicę w H i­
podrom ie w ad z ili, i zamiast wyjścia na w ały , w oleli 
nadstaw iać ucha kazaniom  szalonego lub  zdradzie­
ckiego m nicha , obiecującego , że anioł z nieba zstą­
piw szy w ytępi oblegające w o jsk o , skoro  ono się przy­
bliży k u  kościołowi S1 Zofii. K iedy Mikołaj ostatnie 
narodow ości przybytk i druzgocze , Em igracja spór 
w iedzie kom u najlepiej kom itetow anie do tw arzy , 
ja k  gdyby ten K om itet , dla tego że z laski takiej a ta­
kiej sum m y k resek  stw orzony , m iał odebrać dary 
ducha Śs°, w zbić się do boskiej potęgi stw orzenia cze­
goś z niczego. Zdaje się,że Em igracja już do takowego 
zeszła u p o k o rzen ia , iż ludźm i, k tórych poświęceniom 
poklaskiw ala O jczyzna, k ilku  niedokończonych stu­
dentów  sam owładnie potrąca , i na ruinie ich sławy , 
sw oją arlek ińską sław ę budu je . Taki to je s t skutek 
panow ania sofistów , o ra to ró w ; w takim  właśnie sta­
nie znalazła się G recja , skazująca na śm ierć Fociony , 
co jej nagą praw dę odw ażyli się opow iadać, ażeby 
ochronić od zag ład y , k tó rą  groziła potężna centra­
lizacją i surowością obyczajów  Macecłonja. Odważmy 
się zedrzeć m askę z dzisiejszych nauczycieli tu ła c tw a , 
k tó rzy  na zw aliskach jego działalności staw iają dla 
siebie św iątynie chw ały, tak  d łu g ie j, jak  będzie diugą 
cierpliw ość m yślących , jak  będzie długie omamienie 
tych, co ich b lichtrem  rozum u swego oczarow ali! Zda­
niem  mojem  m aterjalizm  Cenlralizacji Tow. Dem., nie 
jes t tyle szkodliw y , tyle obłudny, ile panteizm  ex- 
K ommissji K orrespondencijnej. M aterjalizm  nie znaj­
dzie w naszym k ra ju  w ysoko re lig ijnym , ani jednej 
rę k i coby cegiełkę jego obrabiać chciała. Ale Pante­
izm , dok tryna przypuszczająca Boga rozproszonego 
po wszelkich cząslkach  św ia ta , którego nazywa du­
chem , słabe relig ijne naw elum ysły  z łatwością zbała­
m ucić jes t zdolny. D urh rozw iązał w szystkie religjic , 
pow iedziała Nowa Polska, przeobraża je . Co się llóm a- 
czy : że człow iek który  iest duchem , jest panem  w y­
pow iedzenia posłuszeństw a m o ra ln o śc i, k tó ra  z Bos­
kiego początku  przechodzi w ten  sposób do rozm ia­
rów  ludzkiego ro zu m u , a następnie , że ty le  może być 
rodzajów  m o ra ln o śc i, ile jes t rodzajów  um ysłu ludz­
kiego. D oktryna zastraszająca , najokropniejsza ^p ro ­
w adząca do rozw iązania społeczności 1 1 nie dziw  że 
wielbiciele tego dziennika , ex-K om issarze K orrepon- 
dencijni p rzyprow adzili Zjednoczenie na pochyłość, z 
k tó re j już nie ich głowa w ydobędzie — i nie dziw  że 
się targnęli na przyw łaszczen ie , k tó re  zaiste byłoby 
zb rodnicze, gdyby nic było śm ieszne. Po takich śm ie- 
sznościach ja k  postąpi E m igracja , czy w nijdzie na 
drogę praw dziw ej missji, czas o k aże— i moje poró­
wnanie z E m igracją poprzednią na te'm się kończy. 
Tam ta skończyła swą missją w śród okrzyków  tryum ­

fem rozradow anego narodu. Dzisiejsza przypuszcza że 
naród o w łasnych siłach podnieść się może , a przecież 
w zaw ichrzeniach żyje , p rzed  bezw stydem  czoło na­
chyla. »

Po tych trzech głosach przygotow anych na obchód 
rocznicy rew olucji, w sk u tk u  polecenia dw óch Gmin , 
nastąpiła diskussja , n ieobojętna dla obecnego stanu 
tu lac tw a.

Ob. Józef G lejnich zastanowił uw agę zgrom adzenia 
nad m ęczeństw em  Polski, podobnem  do męczeństwa 
C hrystusa, i podobneż za sobą pociągającem  nastę­
pstw a. Przedew szystkiem  zachęcałaby  w ygnańcy Pol­
scy , w ierni pow ołaniu swej o jczyzny , w ierni nauce 
chrześciariskiej , p rzyk ładem  pokazali, przez zw iązek 
ścisłej miłości pom iędzy so b ą , k tó ra  pow inna p rze­
wodniczyć w szystk im  ich k rokom  , że dopełniają 
swego apostedstwa.

Ob. Stanisław  W orcell rozw iązyw ał zapytanie , co 
nas zbawić m oże. Polska dla tego pow stała przytoczył 
mówca , że w ierzyła w siebie i że dopełniła p raw a Bo­
żego. Kiedy będziem y pojedyriczo zastanaw iać s ię , co 
jes t przedm iotem  naszej w ia ry , rozróżnią natychm iast 
nas fo rm y , chociaż rzecz taż sam a zostanie, albowiem  
z instynktem  wspólnie pełnim y niektóre nasze obo­
w iązki. I  tak każdy z nas zapytany dla czego dziś ba­
wi za granicą , na w ygnaniu , odpowie : dla tego że 
jes t Polakiem . T rzeba zatem  rozum ieć ten  w yraz Po­
la k , następnie, czem  je s t Polska. Je s t to  pewna massa 
lu d z i , mająca obow iązek przez  Boga sobie w ytknięty , 
bronienia reszty świata od barbarzyństw a. U padek 
nasz je s t tego najw iększym  dow odem  : upadliśm y dla 
teg o , że ludziom  u sty ru  naszego będącym  , podobały 
się form y obce, nie w łasn e , nie ojczystej missji. 
P rzedew szystkiein w  rządzie Em igracji i narodu po­
trzebujem y A rystydesów . Jeśli podług w yłącznych 
praw ideł i fo rm u ł, tej lub  owej parlji działać będzie­
m y , Polska zdrobnieje , będziem y mieli sym patją w 
klassach, nie będzie je j w  całej ludzkości. Jakież jest 
najm ożniejsze narzędzie do spełnienia naszej missji'? 
niezawodnie miecz je s t p ierw szym , a pług je s t d ru ­
gim. Gdy staniem y w szeregach do boju  , p rędzej to 
zrozum iem y i dziś w rozpraw ian iu  m niej Polakam i 
jesteśm y , ja k  będziem y w działaniu.

Ob. O nufry K orzeniew ski ( z Em igracji francuzkiej 
chw ilow o tu b aw iący ) ro zb ie ra ł, że tym praw dziw sze- 
mi pokażem y się Polakam i im prędzej przyniesieni 
owoc. Do E m igracji należy w ywiesić sztandar, kolo 
któregoby się wszyscy skupili — probow ano różnie , 
p rzez dok tryny , ustawy i t. p. — a każda partja  czuła 
że trzeba się zlać w jedno . Lecz tę jedność, każdy ina­
czej pojm uje. N iektórzy myśląc że w ładza leży w  je ­
dnej fa m ilji , w u roku  im ienia, na w zór dynastji in­
nych europejskich  państw  , usiłowali postaw ić k ró la ; 
jes t to chorow ita i nędzna form uła, i tą drogą nigdy nie 
dojdziem y do Polski. Inni wolą przez kreski szukać 
władzy , aby tą drogą zebrać rozproszone siły. Je s t to 
k ro k  pierw szy, n ie Ostateczny, i słusznie Lelew el po­
w iedział , że nie dość jest w ybrać w ładzę , trzeba ją  
popierać calemi silami. Zdaniem mówcy, w obecnym ' 
stanie Em igracji, praw dziw a władza nie objawi się : 
trzeba dyktatury  jednego , a tym czasem Em igracja 
nie kon tro lu ją  wcale swej w ładzy , pow inna um ysło­
wo i m oralnie pracow ać, poznaw ać drogi wiodące do 
Polski.

Ob. K rem pow iecki w  rozw inięciu  poprzedzającego 
głosu tw ierdził : że Em igracja działała głów nie dla 
siebie, nie dla k ra ju , k tó ry  przez takie jak  ona próby, 
nie może przechodzić. Ażeby w alkę wywołać, m usie- 
my w ydać takie hasło , aby to  przez cały naród było 
zrozum iane. M ówią że to potrafi zdziałać K o m ite t: 
lecz kiedy narodow i trzeba działać o rężem , my pió­
rem w ojujem y i chcemy aby piórom naród się poddał.
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0 kom itetu  potrzeba w ybrać osoby, aby im n a rćd d a ł 
" ia rę  : a takich znajdziem y naw et pom iędzy tymi 
"yzszem i w ojskow em i, których imiona nie są dotąd 
‘“ czem skalane.

Ob. L udw ik O borski p rz y to c z y ł, że rew olucją 
°»tatnią podniosła sama młodzież , i na nieszczęście 
! y|'ekcją całej spraw y oddała ludziom  wyższego spo- 
e(!*eństwa ; do rząd u  w ybrano po w iększej części 

slr°nnictwo , co noc 29 Listopada nazw ało smutnym  
Wypadkiem. W  nim  i sejmie naród położył zaufanie. Z 
*eil° źródła poszły gorzkie zawody naszych nadziei ! 
Sprawiedliwie pow iedział L e lew e l, że w w ybie­
raniu członków  .do w ładzy , Em igracja pow inna 
aiieć uw agę , k to  i jak  w k ra ju  i E m igracji dopełniał 
s"o ieh  najśw iętszych obow iązków  w zględem  Ojczy- 
?-ny. Po takiej nauce , jak ą  odebraliśm y, bądźmy m ę- 
drsz; m i, abyśmy bez sk u tk u  nie pow tarzali mądry 
Polak po szkodzie. W szak w  ostatniej wojnie kiedy się 
k‘°potano nieraz o naczelnego w odza , kogo w ybrać , 
"° jsk o  pow tarzało  jednom yślnie , « postawcie na 
Ci:ele naszem dobosza , a będziem y go s łu ch ać , byle 
tylko nas prow adził do boju ».
. 91*- Saw aszkiew icz m ów ił w następnej treści. Nie 
“'nona lu d z i, ale ich dobre lub złe postępow anie zba- 
“ >ć nas , lub  potrącić na now o w przepaść może. I 
dla tego w w yborze w ładzy, trzech w arunków  p rze- 
'lew szystkiem  szukać należy : zdolności ad lioc , do 
“*eg0 się w ybiera , energji , i prawości : każdy z 
tych trzech w arunków  je s t konieczny. Cóżnam z tego, 
kiedyhy nas z razu  naród pochw alił za w y h o ry , jeśli 
“aczeinicy źle nas i naród poprow adzą ? W obccnem 
Położeniu, naród jes t więcej b ie rn y m , i do czasu pe­
wnego spuszcza się na E m igracją . Pow szechną jest 
Wadą naszą , że głośne im iona poczytujem y nieraz za 
s ław ne, albo też że istotnie sławnych ludzi w pewnym  
Zawodzie , stawiam y na stanow isku zgoła im obcem , 
i uiszczemy przez to ich sławę i w łasne cele. Nie raz 
Emigracja talenta w ojskow e w ybierała na św iecznik 
Polityczny, i dziw iła się że ci ludzie co k ro k  błądzili ! 
ÓV kra ju  podobnież, na czele ognistej rew olucji pos’a- 
'viono zim nego dyplom atę. Gdy zacznim y bój , w te ­
dy na czele naszem  postaw m y reprezen tan ta  m ęztw a 
1 rycerstw a P o ls k i: lecz dziś na stanowisko polityczne 
Wybierajmy rep rezen tan tów  rozum u i po lityki Polski. 
Aby dobrze robić , trzeba mieć w iedzę dobrego. 
Prócz tego , energja, ta gorąca żądza , w  parze cho­
dząca z w ykonan iem , a mianowicie m oralność i czysta 
‘“ ilość o jczyzny, mogą być ty lko rękojm ią zacnego 
Postępowania urzędników . Em igracja przez złe wy­
bory naczelników!! naraża na z szarzanie i ostateczny 
s*Wank , praw o swojego w szechw ładztw a 1 N auczy­
c i e  jej nie pow inni jednakże ją  po tęp iać , ale napro­
wadzać na drogę. \V ogólności w kw estjach , k tóre 
‘“zbieraliśmy , pokazała się różność, opin ji; aby więc 
^tyczyć na nowo jednym  w ęzłem  bratersk im  ducha 
“aszego, podnieśmy uczucia serc do wysokości pam ią- 

5 k tórej rocznicę dziś obchodzim y , błagając opa- 
l’*ńości , aby nam  pozwoliła pom ieszać kości nasze z 

tysiącami tych św iętych m ęczenników  , k tó rzy  w 
°s‘atniej walce nad brzegam i W isły , Niemna i Iługu 
Stygli mogiły sobie przeznaczone. N aśladujmy tych 
Prawdziwie świętych polskich!

^  czasie dyskusji Ob. Biliński , w  czułym głosie 
Powitał zgrom adzenie i ośw iadczył że p rzystępu je  do 
Zjednoczenia w dniu dzisiejszym . Od czasu jak  opu­
ścił w ięzienie austryackie, postanow ił on nie nazyw ać 
si? inaczej jak  Biliński z Kufszlrjn.

W końcu prezydnjący przedstaw ił zgrom adzeniu 
treść d y sk u ssji, i posiedzenie rozw iązał. Po czem 
Ob. Glejnich oznajm ił że obchód zew nętrzny rew olu- 
°.i' n aszej, dla A nglików  nie mógł m ieć m ie jsca , 
* powodu najhaniebniejszych in tryg  ludzi . na nie­

szczęście nazyw ających się Polakam i — z czego Kom- 
missja zda spraw ę na przyszlem  posiedzeniu — nie 
chcąc niem  zachm urzać dnia tak uroczystego dla nas , 
jak  dzisiejszy.

Za zgodność P rezydn jący ,
F e u x  N o w o s i e l s k i .

S ekretarz , L. L. S a w a s z k i e w i c z .

N I E P O R O Z U M I E N I A  P O I T I E R S .

II.

Nie bez słuszności żaliliśmy się w pierw szym  arty­
kule na sposób w jak i ta kw estja Z jednoczeniu została 
położona, i przygotowyw ali czytelników  do b raku  po­
rządku jak i w naszym je j rozbiorze mogą upatryw ać. 
Zmuszeni jesteśm y na chw ilę zawiesić ocenienie w szel­
kich innych rozum ow ań , a zatrzym ać naszą uw agę 
nad pism am i samejże Gminy P o itie rs , jako  jednej ze 
stron spornych. T rzy  pisma wydane przez czas dw u­
miesięczny, należy uw ażać za skończony w ykład zasa­
dniczych w idoków  Gm iny, w toczącej się kw estji. 
Rozbierzem  najw ażniejsze ich pu n k ta . R ozbiór nasz 
będzie k ró tk i i zaw sze zam knięty  w po rządku  ozna­
czonym  przez nas w przeszłym  a rty k u le , to  jest w szy­
stko co dotyczę osób łub systemalu dzia łań  czy K om - 
missji czy Gminy , zostawim  na stron ie  , a ty lko  zapa­
tryw anie się Gminy na sam ą zasadę rozb ierzem .

A  naprzód w szystkie trzy pisma Gminy Poitiers ce­
chuje pom ieszanie rzeczy sądow niczej, z czynem  po- 
litycznem  w yborow ego w szechw ładztw a. Pom ieszanie 
mylne w zasadzie i szkodliw e każdej z tych dwóch 
gałęzi , jak  to staraliśm y się w ykazać w pierw szym  
artyku le .

Zdziwiła nas bardziej jeszcze pew na lek k o ść , która 
byłaby zbyt niestosow na w tenczas naw et, gdyby te 
rozdzielone w idoki mogły słusznie być połączone. 
Przyznanie je j napotkaliśm y w pierw szej zaraz ode­
zwie , k tó ra  nas wcześnie przekonała , że budowa tak 
rozpoczynana trw ałą  być nie może. Czytamy w niej : 
» Ta sama przyczyna w prow adziła w podejrzenie Gmi- 
» nę Poitiers : k tóra  pełna w yrozum iałości chcąc tylko 
» przekonać się o praw dziw ości przyrzeczeń , p ierw ia- 
» stkow o zm ieniła czterech członków  ». Podług zm ie­
szania w yobrażeń chwila w yborów  jes t chwilą sądu ; 
niepotw ierdzenie urzędn ików , ich k a r ą . Gmina u k a ­
rała czterech członków  Kommissji ,dła czego ? bo się 
chciała przekonać czy jej podejrzenia są słuszne. Do 
jak ich  to prow adzi w yobrażeń o spraw iedliw ości ? A 
z drugiej s tro n y , czy Gmina Poitiers mając pod ręką  
w szelką k u  tem u m ożność, przez la t cztery  dokony­
wała kw artaln ie  perjodycznych w yborów , bez przeko­
nywania się jak w ybrani p rzez  nią urzędnicy  dzia ła ją?

N um er drugi tych pism, mniej się zajm uje kw estja 
zasady, ma jednak rozum ow aw ania na k tóre  rów nież 
zgodzić się nie możem. U spraw iedliw ia on dzisiejsze 
złe postanow ienie Gminy Po itiers , jej daw ną, słuszną, 
ale zbyteczną uchw ałę. Uspraw iedliw ienie to  może 
mieć w zględną uw agęo ile jes t zw rócone do członków  
K om m issji, k tó rzy  tam te za praw ne u zn a w a li, niema 
żadnej dla pow szechności, dla k tó re j uchw ala Gminy 
Poitiers z dnia 12 Listopada 1837 r. nie miała, m ieć nie 
mogła mocy obow iązującej. P rzyk ład  mógłby może 
cokolw iek dowodzić gdyby był p rzyk ładem  daw niej­
szego odsądzenia Kom. K or. od praw  w otow ania na 
Gminie dokonanego, bez protestacji z niczyjej strony . 
Przykład zaś daw niejszego tych praw* p rzyznan ia , do­
wodzi tylko że Gmina ma dw a widzenia jednej zasady 
stosownie do różnej epoki i do różnych chwilowych po­
litycznych potrzeb.
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N um er trzeci k tó ry  dwa pierw sze ztreszcza i do­
pełnia . kw estji zasady cokolw iek w ięcej poświęca 
miejsca. N apotkaliśm y w nim dw a dowody. Pierwsze 
miejsce za jm uje  w ykład pojęć Gminy o naturze spo­
łeczeństw a i w ładzy. W ykład k tó ry  ściśle stara się 
oznaczyć dwie kończyny społeczeństwa : Ogół , W ła­
dza ; k tó ry  nie powiada nam co się mieści trzeciego , 
m iędzy tem i dw iem i wynalezionem i k o ń czy n am i, a 
mało naucza ja k  się one z sobą h arm o n izu ją , co i jak  
je  porusza ? W ykład ten może dla tego właśnie jest 
bez ścisłego zw iązku z zajm ującą nas kw estją , a na 
k tó rego  ostateczny w ypadek zgodzić się nie możemy , 
clioćby to i nas narazić  miało na w ykrzykn ik  Gminy : 
biedne nieuki 1 A lbow iem  i dla nas także w ładza nie 
jes t » punktem  o który się prawo odbija, punktem  » od 
k tórego » odbija się duch i wola ogółu » ; ludzie w ła­
dzy zdaje nam się nie » stoją przy  ścisku ogólnego du­
cha ». A le naprzód  raz je sz c z e , ten p u n k t o który 
dzieje się odbijanie, to odbijanie i ten ścisk nie są do­
wodam i pierw szej siły k tóreby  nas przekonać mogły , 
ze w ładza w najw ażniejszych kw estjach  w yboru po­
w inna w zględem  społeczeńśtw a grać rolę sfinxa k ła­
dącego m u z swego zdania zagadkę, lub  pokątnego 
in tryganta  ubocznie zalecającego to , co zbawiennem 
być widzi , lub  nakoniec istoty pozbaw ionej w szelkie­
go sądu w tym  przedm iocie. A jednak  bez w etow a­
nia w ładzy , jedno  z tych trzech następstw  jes t n ieu­
chronne.

Drugim dowodem j e s t , że p raw o w otow ania przy­
znane członkom Kom. K or, j e s t , albo bezskuteczne , 
w ięc im nieużyteczne, albo sku teczne , więc szkodli­
w e spraw ie publicznej. W  pierwszym  raz ie , odjąć im 
je m ożna; w  drugim  odjąć je  należy. Gmina nie za­
p rzeczy  że je st tylko naśladow niczką. Zdaje nam  się że 
rozum ow anie datu je jeszcze od czaów Sułtana O m ara, 
i Ludzkość nabyła je kosztem  A łexandrijskiej biblio­
tek i : obejm uje to samo co A l-K oran spalić, nieuży­
teczna ; — obejm uje co inszego spalić , szkodliw a. 
T ak i Gmina praw a swych siedm iu cz łonków , puściła 
w p o w ie lrze  z dym em  tego rozum ow ania. Lecz jeśliś 
czyteln iku ciekaw y, k tó ra  z tych dwóch przypuszczeń 
je s t uzasadniona , znajdziesz naprzód  objaśnienie na 
karcie 7ej że : trzeba wnosić że praw o w otow ania jest 
dla K om m issji użylecznem  , czyli dla rzeczy publi­
cznej szkodliw em , bo inaczej : « ci panowie nie dopo­
m inaliby się o nie niezaw odnie® . W strzym aj się je ­
dnak chw ilę z tw em  zaufaniem  i .wróć do karty  6ej a 
znajść m ożesz zapew nien ie , poparte  rozum ow aniem  
że te praw a nie sąszkodliw e lecz nieużyteczne , bo 18 
przeciw  14 jak  przeprow adziło  w myśl sw oją postano­
w ien ie , takby przeprow adziło  i w ybory.

Nie — Gmina Poitiers , jej dzisiejsza w iększość, jej 
dzisiejsza K om m . nie bronią dobrze swej spraw y , a to 
może ula tego iż nie m ają spraw y — pod względem  
zasady — mogącej być słusznie obronioną. P rzy  swych 
czynach dokonanych 19° W rześnia i pó:niej p rzy  ich 
logicznych następstw ach, Gmina ta u trzym ać się nie 
może i nie pow inna. B raterską przesyłam y je j radę, 
niech odrzuci zły zam iar logiczności w k roku  który  
niestosownie postaw iła , niech wróci do porządku i 
niech najprędzej Z jednoczeniu w róci porządek. Po­
w iad am y , dajem  radę  b ra te rs k a , albowiem Gmina 
Poitiers w każdym  razie do tego porządku  w róci, lecz 
kiedy nie uzna za stosow ne,cofnąć się z drogi na k tó­
rą weszła, w róci doń dopiero po przejściu przez d łu­
gie coraz drobniejsze i coraz sm utniejsze n ieporozu­
m ien ia , k tó re  jak  nam  donoszą, już i tej chwili rozry ­
w ają łono owej większości G m iny , ścisłej na d. 19'" 
W rześn ia , ty lko jednem  nieukontentow aniem  z d z ia ­
łali Kommissji K orrespondecijnej.

W EZW ANIE.

D o0 0 .  Tomasza O dyneckicgow B ourbon Ve , L. Ko- 
tyńskiego w  Rochefort i Jana M ieszkowskiego byłego 
Sekretarza Gminy Poitiers.

Poitiers dnia 6 Listopada 1841 r.
Bracia !
Kommissja K orrespondencijna (dawnego składu) w 

ostatnim  num erze swego dziennika (XLV) opowiada­
jąc  w ypadki zaszłe w tu tejszej Gminie , m iędzy inne- 
mi m ów i na stronicy 6 : « i e  Gmina odrzuciła wnioski 
» doradzające , przedew szystkiem  środki pojedna- 
» w cze, a przyjęła przeciwny podniesiony przez Obywa­
li tela F . Krahnassa , aby natychm iast inna Kommis- 
» sja ukonsty tuow aną została ».

Toż samo tw ierdzen ie , w  rozm aite przybierane 
kształty , z rozmyślnćm  wym ienieniem  mego nazw iska, 
pow tarzane jes t w każdym  praw ie u stęp ie , i ode­
pchnięcie w szelkiego porozum ienia a tern samem sta­
nowcze rozdwojenie mnie osobiście jest przypisywane.

Tw ierdzenie to, przeciw ne najoczywitszym  faktom  , 
gdyż wniosek o porozum ienie się i pojednanie przezc- 
mn e pierwszego był podniesiony i od początku aż do 
dni ostatnich rozw ijany i popierany, z tak  niezachwia­
ną stałością, żem aż ciężkie z tego pow odu ściągnął na 
siebie zarzuty i podejrzenia G m in y ; tw ierdzenie to , j 
m ó w ię , wywołało z m ej strony  zapylanie : zkąd 
Kommissja czerpała szczegóły objęte jej pismem , nie 
bywając na posiedzeniach Gminy i nie czytając nawet 
je j protokołów.

Na co dwaj K om m issarze S. M alinowski i Staniewicz 
odpowiedzieli : że opowiadanie Kommissji oparte jest 
na waszych świadcctwach , (*)

W zyw am  was przeto  do publicznego pow tórzenia 
zeznań jakieście pryw atnie p rzed  Kommissja uczynili, 
z tego bow iem  co wyżej pow iedziałem  koniecznie wy­
nika : ż e , albo w y jesteście pokąlnym i fałszerzam i , 
albo Kommissja jes t fałszerzem  publicznym.

W  każdym  z tych przypadków  oświecenie opinji pu ­
blicznej jes t rzeczą konieczną, ze w zględu na toczącą 
się spraw ę Zjednoczenia; E m igracja bowiem w  tak 
ważnych okolicznościach oszukiwaną być nie pow inna.

W asze m ilczenie byłoby przyznaniem  się do pier­
wszego w niosku.

Ufny że Bóg praw dzie upaść nie dozw oli i że sum ie­
nie nie zostało jeszcze  w ygładzone ze  w szystk ich  dusz  
polsk ich , nie staw iam  świadków przeciw  św iadkom , 
lecz po prostu odw ołu ję się  do tych pod których tarczą 
stawa samaż K om m issja.

B raterskie Pozdrow ienie 
F . K rahnass.

Do Redakcji Orła Piątego,

ii Nie w idząc w Nowej Polsce mego nazw iska mię- 
» dzy redaktoram i Orła Białego , proszę w as abyście 
» ją  o mojem z wami spóldziałaniu zawiadom ili.

Agen dnia 28 Listopada 1841. W ien .

(*) 0 0 . Tomasz Odynecki i L. Koliński dawni członko­
wie Kommissji Korrespondcncijnćj znajdowali sic czasowo 
w Poitiers.
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